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Zwinąć drukarnie państw owe
O d dłuższego  już  czasu, b o  przynajm nie j  

okclo  p ó ł to ra  roku, o rg a n y  właścicieli d ru ­
ka rń  z a ró w n o  w arszaw sk ich  („ P rz e m y s ł  G r a ­
ficzny” ),  ja k  i poznańsk ich  ( „ P r z e g lą d  G ra -  
ficzno - P ap ie rn iczy ” ) o s t ro  a ta k u ją  rząd 
z p ow odu  u trzy m y w an ia  d ru k a rń  p a ń s tw o ­
w ych  w e  w łasnym  zarządzie.  Ataki te 
głównie  sk ie row ane  są  na  u jem ne rezu lta ty  
f inansow e  tych d ru k a rń ,  w y k azu jąc  nie­
umiejętne  k ierownictwo, złą  ka lku lac ję  i nie­
dołężną  g o sp o d a rk ę .  Jako  definicję całej 
swojej kry tyk i  o rg a n iz ac je  właścic ie li w y su ­
w a ją  po trzebę  zwinięcia n ieomal wszystk ich  
d ru k a rń  pańs tw ow ych ,  a  o d d aw an ie  przez 
p ań s tw o  ro b ó t  d ru k a rsk ich  do d ru k a rń  p ry ­
watnych .  W ed le  dow odzeń  właścicieli,  w  r a ­
zie g d y  d ru k a rn ie  p ry w a tn e  b ę d ą  o trzy ­
mywały  robo ty  p ań s tw o w e ,  to p a ń s tw o  na. 
tern zyska, gdyż  z ak ład y  p ry w a tn e  b ę d ą  p ła ­
cić w yższe  podatk i  za  w iększą  ilość w yko­
nanych  ro b ó t  i tym  sposobem  jak o b y  zysk 
p a ń s tw a  pow iększy  się.

Nie będziem y na tern m iejscu ro z w o ­
dzić się n ad  s t ra tam i,  jak ie  p ań s tw o  pon io ­
s łoby  przez  sk a so w an ie  swoich  d ru k a rń ,  
gdyż  nie jes te śm y  w  tej chwili powołani  do 
udzie lan ia  rad  i w skazów ek ,  ani do w y k r y ­
wan ia  u ta jonych  n iebezpieczeństw , m o g ą ­
cych w yn iknąć  z z a s to so w an ia  się  przez  p a ń ­
s tw o do rad  właścicieli  p ry w a tn y ch  d ru ­
ka rń  —  chcemy jed n a k  oświetlić  rzecz z pun­
ktu  w idzen ia  in te resów  d ru k a rzy ,  p r a c u ją ­
cych w  zak ład ach  za ró w n o  p ry w a tn y ch  jak  
i p aństw ow ych .  Dla n as  zag ad n ien ie  tp nie 
p rz ed s ta w ia  żadnych  wątpliwości .  Istnienie 
d ru k a rń  pańs tw ow ych  j e s t  bezw zględn ie  p o ­
żyteczniejsze  aniżeli ich skasow anie .

Już sam  fakt,  że to są  d ru k a rn ie  p ań ­
stwow e,  da je  nam  w iększą  pewność,  że w  z a ­
k ładach  tych b ę d ą  solidniej do trzy m y w an e  
za ró w n o  p ra w a  och ronne  robotn icze  ja k  
i um owy zbiorow e,  gdyż  w  razie ich p rz e k ra ­
czania ,  o rg a n iz ac ja  n a sz a  m a m ożność  z w ra ­
can ia  się  do czynników m ia rodajnych ,  które, 
ze wzg lędu  na p res t ige  p a ń s tw o w y ,  m uszą  
przek racza jących  u s taw y  d y re k to ró w  sk ie ro ­
w y w ać  na  d ro g ę  p o sz a n o w an ia  praw.. .

Inaczej n a to m ias t  je s t  w  z ak ładach  p ry ­
watnych .

T am ,  gdzie wchodzi w  g rę  dochód  oso ­
bisty  właściciela,  tam  już  ustawy,  przepisy,  
regu lam iny  t r a c ą  znaczenie,  nie z n a jd u ją  
należytej bezs tronnośc i  —  chęć zysku  z a ­
ćmiewa często  rację  p rzy ję teg o  p raw a .

Nie chcąc być  źle z rozum ianym i p rzy ­
pom inam y, że o sk aso w an ie  d ru k a rń  p a ń ­
stw ow ych  z ab ieg a ją  org a n izac je  właścicieli  
z ak ład ó w  p ry w a tn y ch  i by łoby jeszcze pół 
biedy, gdyby  tak  w szys tk ie  robo ty  p a ń s tw o ­
we d o s taw a ły  się  tylko do z a k ład ó w  solid­
niejszych, należących  do z rzeszen ia  w łaśc i­
cieli i uzna jących  poży tek  um ów  zb iorowych, 
o raz  je  re spek tu jących .  N iestety  jednak ,  
oprócz  z rzeszonych  właścicieli,  z n a jd u je  się 
jeszcze b a rd z o  dużo takich, k tórzy  paso -

rzytniczą  za ró w n o  na  s to su n k ach  u trzy m y ­
w anych  przez  o rg an izac ję  właścicieli,  jak  
i na  w ykręcan iu  się  od s to so w an ia  u s ta n o ­
wionych reg u lam in ó w  i cenników, a  m am y 
takich w  W a rsz a w ie  i w  innych m ias tach  
Polski dużą  ilość.

Cóż za  pożytek  by łby  d la  właścicieli so ­
lidnych, a lbo  d la  robo tn ików , g d y b y  tacy  nie 
p rzeb ie ra jący  w  ś ro d k ach  spekulanc i  rzucili 
się  na  żer  i w ydziera li  robo ty  p a ń s tw o w e  
tańszemi o fertam i,  ka lku low anem i na  w y ­
zysku  ro bo tn ików  i p rzekraczan iu  o b o w ią zu ­
jących p rzep isó w ?

A więc choćby tylko ten jeden w zg ląd  
na  in teresy  ludzi,  p racu jących  w  d r u k a r ­
niach p aństw ow ych ,  nie może tak  ła tw o  po ­
zwolić  p a ń s tw u  na  wypuszczen ie  z rą k  w łas­
nych d ru k a rń .  A czyż ty lko  ten jeden 
w z g ląd  istnieje?...

Z g ad z am y  się  na  to, że rzeczywiście d ru ­
karnie  p a ń s tw o w e  są  tak  zarządzane ,  iż nie 
p rzy n o szą  żad n eg o  dochodu, a lbo  b a rd zo  
mały, ale  czyż d la tego  sa m a  z asad a  d ru k a rń ,  
jak o  w łasnośc i  p aństw ow ej ,  je s t  b łęd n ą?  
Z la  g o sp o d a rk a  nie n a ru sz a  wcale pożytku 
istn ienia  d ru k a rń  państw ow ych .  T r z e b a  tyl­
ko  złą g o sp o d a rk ę  zamienić  na  d o b rą  i w te ­
dy poży tek  zab łyśn ie  ca łą  sw o ją  w artośc ią .

Uznajem y, że k ry ty k a  k ie ro w n ic tw a  z a ­
k ładam i pańs tw ow em i przez właścicieli z a ­
k ład ó w  p ryw atnych ,  m a wiele  racj i;  lecz n ie ­
ste ty  ta k a  g o sp o d a rk a  istnieje nie tylko n a , 
terenie  d ru k a rń ,  ale, z w yją tkam i,  w e  w szy s t ­
kich p rzed s ięb io rs tw ach  p aństw ow ych .  Co 
je s t  p rzy czy n ą?

G łó w n ą  p rzyczyną  je s t  b iu ro k ra ty zm  
i p ro tekc ja .  —  Byłeś jene ra łem  —  te raz  b ę ­
dziesz d y rek to rem  pańs tw ow ych  z ak ład ó w  
drukarsk ich ,  je s te ś  l iteratem —  teraz  bę­
dziesz d y rek to rem  d rukarn i ;  byłeś m ag a zy n ie ­
rem p a p ie ru  —  te raz  n azn a cz am y  cię kie­
rownik iem  technicznym  d ru k a rn i ;  jes te ś  
urzędnikiem  b a n k o w y m  —  zostan iesz  z a ­
rządcą  d ru k a rn i  i t. p. coś na  w zó r  a n e g d o ­
ty  z rosyjskie j  carskiej a rmji:  czem jes te ś  —  
szew cem ;  no to zos tan iesz  kucharzem  i t. d. 
A to j e s t  fa ta lnym  zasadn iczym  błędem.

D ru k a rn ie  p a ń s tw o w e  należy zostawić  
jako  w ła sn o ść  p a ń s tw o w ą ,  bo to je s t  rzecz 
z a ró w n o  dla  p a ń s tw a  ja k  i dla społeczeń­
stw a  pożyteczna , a  n a to m ias t  g o sp o d a rk ę  
w  tych zak ład ach  na leży zmienić  g ru n to w ­
nie —  ale nie przez  przenies ienie  b iu rk a  dy­
rek to rsk iego  z j ed n eg o  pokoju  do d ru g ieg o ;  
nie p rzez  zdym isjonow an ie  j ed n eg o  niefa­
chowca, a  na  to miejsce posadzen ie  innego 
n iefachow ca ;  nie przez  p ro tekc je  dla różnych 
znajom ych ,  kuzynów, a lbo p o p ychane  m ar jo -  
netki ze s fe r  p a r ty jn y ch  lub b iu ro k ra ty cz ­
nych —  lecz p rzez  s taw ian ie  na  właśc iw e 
m ie jsca  odpowiednich  fach o w có w , zdolnych 
o rgan iza to rów ,  z na jących  g ru n to w n ie  zawód,  
w  k tó ry m  m a ją  być k ierow nikami,  z n a ją ­
cych śro d o w isk o  ludzi, z k tó rym i b ę d ą  mieli 
do  czynienia,  zn a jący ch  psycho log ję  tych  lu­
dzi i ich w ar to śc i  z aw o d o w e.

A więc dla uzdrow ien ia  całej g ospodark i  
w szys tk ich  f ab ry k  i z ak ład ó w  p ańs tw ow ych  
p o t rze b a  do k ie ro w n ic tw a :  w szech stro n n ych  
fa ch o w có w . A że tych w szechs tronnych  fa ­
chow ców  zb y t  dużo w  żad n y m  zaw odzie  nie­
ma, p rze to  obow iązk iem  m ia ro d a jn y c h  czyn­
n ików  jest,  czynić usilne poszukiw ania ,  
w k o m peten tnych  sfe rach  —  a więc w  o r g a ­
nizacji z aw o d o w ej ,  aby  m ódz  z n a jd o w a ć  w ła ­
ściwych ludzi na  w łaśc iw ych s tanow iskach .  
T y m c za se m  wiemy, że s fe ry  rządow e zawsze 
idą po  drodze  n a jw ygodn ie jsze j  i b io rą  pod 
u w a g ę  zwykle  tylko pro tekc je  osób nie 
k o m peten tnych .

Dopóki więc nie n a s tąp i  zw ro t  w  umie­
jętności d o b ie ran ia  ludzi n a  k ierownicze s t a ­
nowiska , do tąd  opaczne  d ow odzen ia  będą  
miały często  p ozory  słuszności!

W ita .

Bolączki now oroczne
Schodzi w  m rok  niepamięci ro k  1925, 

p o zo s taw ia jąc  sw em u m łodem u nas tęp cy  c a ­
łą  kupę ran  niezabliźnionych i bo lączek  nie­
zasp o k o jo n y ch  w  rodzinie d rukarsk ie j .

T a k ą  ra n ą  jes t  istnienie dwóch  zw iązków  
d ru k a rsk ich  w  W arszaw ie .

Okręg i  K ra k ó w  i L w ó w  m ają  w  sw ojem  
g ronie  członków, w ręcz  odm iennych  z a p a t r y ­
w ań  politycznych, k tó rzy  jed n ak  g o d z ą  się, 
gdy się  rozchodzi o w spó lny  in te res  d ru k a ­
rzy, ja k o  takich.

Z tego  widzimy, że naogó ł  poczucie  
w sp ó ln eg o  in teresu  w  d ru k a rs tw ie  wzięło gó ­
rę n ad  wszystk iemi polityczpemi z a p a t r y w a ­
niami. Koledzy k rak o w scy  i lwowscy wyszli 
już  d a w n o  z tego  b łędnego  koła, k tó re  n a ­
zy w a  się  —  jeżeli się  rozchodzi o d ru k a rzy  
i ich żyw otne  in te resy  —  ciążeniem w  kie­
runku  p rą d ó w  politycznych, zrozumieli,  że 
siła o rgan izac j i  d ru k a rsk ie j  leży w jedności, 
że p a rę  p a ty k ó w  łatwiej je s t  z łam ać, j a k  całą 
ich w iązkę ;  zo s taw ia ją  swoim członkom 
sw o b o d ę  w y z n aw an ia  tak ich  lub innych za ­
p a t r y w a ń  politycznych.

D ru g ą  r a n ą  do tychczas  o tw a r tą ,  je s t  b ra k  
cennika  ogólno  - k ra jo w eg o .  T en  b ra k  je s t  
także  p rzy czy n ą  ow ego  luźnego s tosunku  
o k rę g ó w  do centrali .  J e s t  on także  tym ha ­
mulcem  w  rozw oju  o rgan izac j i  d rukarsk ie j ,  
k tó ry  w s trzy m u je  dojście  do  poczucia  w z a ­
jem n eg o  in te resu  całej rodz iny drukarsk ie j  
u poszczególnych  członków.

B olączką  n iezasp o k o jo n ą  są  niskie płace 
w  n iek tórych  ok ręgach ,  k tó re  mimo w y k azó w  
s ta tys tycznych  w zro s tu  drożyzny, nie do­
ró w n u ją  jej fak tycznem u wzrostowi.

Bezrobocie ,  o g a rn ia ją c e  coraz  w iększą  
liczbę ko legów  w e  w szys tk ich  o k rę g ac h  i to 
jeszcze w  porze  zimowej. Bezrobocie  bowiem 
s tw a rz a  w idm o n ied o s ta tk u  i głodu, co 
w p ły w a  ujemnie na  fundusze  poszczegól­
nych ok ręgów ,  ja k  również rozluźnia  węzły, 
łączące rodzinę d ru k a rsk ą .

B ra k  zao p a trz e n ia  n a  s t a ro ść  j e s t  bo­
lączką  t r a p ią c ą  n ie jednego  kolegę  bez wzglę-
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du  n a  to, czy p racu je , czy też  je s t  bez p racy . 
T u  trze b a  będzie  do p iero  użyć pom ocy  po­
słó w  sejm ow ych , gdyż  sam i —  ja k o  tacy  —  
m ożem y ty lko  częściow o tem u  zapobiec , 
w p ro w ad z a ją c  s ta n  z ao p a trz e n ia  inw alidz­
k iego  w  poszczególnych  o k ręg ach , k tó re  m a­
ją  choć w  p rzy b liżen iu  p o dobne  św iadczen ia , 
ja k  o k rę g  lw ow ski lub k rak o w sk i.

O by rok  now y, n a  p ro g u  k tó reg o  stoim y, 
sk o rz y s ta ł z dośw iadczeń  roku  s ta reg o , 
a  pchnął n ie jed n ą  sp ra w ę  w ew n ą trz  naszej 
o rg an izac ji d ru k a rsk ie j n a p rz ó d  ku  w zajem ­
nem u poży tkow i i zadow olen iu .

W . Z.

Najwyższy czas
W iadom o, że do  w a rs tw  robo tn iczy ch  

b ieda  zag o ściła  i z ag o sp o d aro w a ła  się 
w  catej pełni. A z n ią  z a g o sp o d a ro w a ła  się  
n a  do b re  i z im a. B ezrobocie  k tó re  pow ię­
k sza  w sza lonym  tem pie sw e k ad ry , nie mi­
nęło  i zaw ó d  d ru k a rsk i. R obo tn ik  —  dzisie j­
szy  n a jm ita  —  w idzi, że sk a z an y  je s t  nie- 
ty lko  nosić  p ię tno  K a in a: „ T y  będziesz  p ra ­
cow ał w  pocie czoła na  kaw ałek  ch łeb a” , 
a le  i na  g łód  i nędzę  z p ow odu  b ra k u  p racy .

Z p o sypanych , w  w szystk ich  odcieni* 
dz ienn ikach  sążn is ty ch  a rty k u łó w  w  sp raw ie  
b ezro b o c ia  i z tą d  w yn ik łą  nędzę w a rs tw  
p racu jący ch , ze w skazów ek , że w sp arc ie  
w  po stac i finansow ej zapom ogi, a  n aw et 
„ ła sk i” żyw nościow ej w  zupełności k ryzysu  
nie zała tw i, czynniki m ia ro d ajn e  nic sobie 
nie ro b ią . M iast n a ty ch m iasto w eg o  u rucho­
m ienia w a rsz ta tó w  p racy , Sejm  odłożył tak  
p iek ącą  sp raw ę , ja k  bezrobocie . Dziś, nim  
zam ierzo n a  po ży czk a  dojdzie  do sk u tk u , sp o ­
ro czasu  upłynie. T ym czasem  ro b o tn ik  zo­
s ta ł  zepchn ię ty  do roli n ęd zarza , k tó ry  bez 
w zg lęd u  n a  am bic ję , m usi w y c iąg ać  rękę 
po... ja łm użnę.

S am opom oc ro b o tn ik a  w sw ych zw iąz­
kach  —■ choćby  nie w iedzieć p rzy  ja k  w iel­
kich w ysiłkach  —  tej b iedzie  w ynikłej z k ry ­
zysu  ek o nom icznego  w  zupełności nie z a ­
p ob iegn ie . T ym  w ięcej, że zw iązki zaw o d o ­
w e, b ęd ąc  różnych  odcieni, p rzekonań , 
a  tym  sam ym  nazw , k łócą się  m iędzy so b ą ; 
p a ra liż u ją c  n ie jed n ą  d o b rą  sp ra w ę  in te resu  
ro b o tn ik a . Z w iązków  zaw odow ych  teg o  ro­
d z a ju  m am y w  P o lsce  aż  cztery . P o za  zw iąz­
k iem  S tow . Z aw odow ych  w  Polsce, (so c ja ­
lis ty czn e) is tn ie ją : en p ero w sk ie , chrześci- 
jąń sk ie  i kom unistyczne. A w szy stk ie  te o r­
g a n iz ac je  is tn ie ją  p o d  p łaszczykiem  różnic 
p ro g ram ó w , czyli św ia to p o g ląd ó w , idąc  lu­
zem .

N ie ty lko  zw iązk i te k łócą  się  z so b ą ; 
a le  i w  sam ych  zw iązkach  k łócą  się  poszcze­
g ó ln i członkow ie. W sz ak  w  łonie  zw iązku  
m am y ro b o tn ik ó w , zw olenn ików  k ap ita łu , 
z au fa n y ch  p a n a  p rzed sięb io rcy  d an eg o  w a r­
s z ta tu  czy d ru k a rn i, m am y k ierow ników . Ci 
o s ta tn i p rz y  pom ocy  teg o  „ za u fan e g o ” 
w śró d  w sp ó łto w a rzy szy  p racy , nie p rzeb ie ­
ra ją c  w  śro d k a ch , pom ocnym i są  p raco d aw cy  
do w y zy sk u  choćby  p rzez  k a lk u la c ję : w iel­
kiej w y d a tn o śc i p ra cy  p rzy  jak n a jm n ie jsze j 
liczbie p ra cu jąc y c h  n ie raz  n iżej cenn ika, po- 
to , by  w ięcej, k o sz tem  siły  p racu jąceg o , po­
d o b ać  się  p an u  p rzed się b io rc y ; p rzy czy n ia ­
ją  s ię  rów nież  do pow ięk szen ia  tej k a d ry  nę­
dzarzy ...

A w ięc p rzy czy n ą  b ied y  nasze j —  ro b o - 
c ia rzy  —  je s t  n ie ty lko  k ry zy s ekonom iczny  
ja k o  tak i, a le  p o w ięk sza ją  ją  p rzed sięb io rcy  
p rzez  sw ych d o rad có w , z au fan y ch  i k iero w n i­
ków . A ty  „ sz e re g o w c ze ” ch o ćb y ś by ł n a j­
uczciw szym  p o d  słońcem , m usisz  Czekać 
zm iłow ania .

N asu w a  się  p y tan ie : czy żo łądki nasze  
tak że  z n a ją  jak ie ś  ró żn ice?  Z d aje  się, że

nie. N asze żołądki są  tak ie  sam e ja k  n a j­
w iększego  d y g n ita rza  —  k ap ita lis ty  i m am y 
tak ie  sam e p raw o  do  życia.

Nie m am  ab so lu tn ie  zam ia ru  n a rzu cać  
an i so c ja lis ty czn y ch  an i innych p rzek o n ań , 
czy św ia to p o g ląd ó w . Ale jes tem  pew ien, że 
k ażd y  ro b o tn ik  ch y b a  zgodzi się  z tern, że 
m y ro b o tn icy  m am y jeden  cel: p o lep szen ie  
b y tu . S k o ro  godzicie  się  z tern, m usicie się 
rów nież  zgodzić, że kon ieczna  p o trze b a  je s t  
o rg a n iz o w a ć  się  p o d  je d n y m  dachem , ram ię  
p rzy  ram ien iu . O to  p ie rw szy  w a runek . N a j­
w yższy w ięc czas, by  zrozum ieć, że w  jed n o ści 
siła , z k tó rą  p rzec iw n icy  nasi liczyć się  b ę ­
d ą  m usieli. Inaczej b iedzie  sw ej k resu  nie 
położym y. Inaczej zginiem y, pow rócim y  do 
tych  czasów , k iedy  m ocny  kap ita ł, w y k o rzy ­
s tu jąc , iż g o sp o d a rczo  s łab y  ro b o tn ik  nie był 
z o rg an izo w an y , d y k tow ał mu w a ru n k i p łacy  
i p racy . Kazał p rzez  p rzyd ług i dzień, n aw et 
i w  niedzielę i św ię ta  p raco w ać  bez żad n y ch  
u rząd zeń  hygjen icznych , ubezpieczeń i- t. d. 
A n iską, nie do pom yślen ia , p łacą  sp o w o d o ­
wał, że całe poko len ia  ro b o tn icze  m arn ia ły  
i ginęły .

A zatem  do dzieła.
S ta n is ła w  P a sze k .

Korespondencje
Z Lublina

W  O k ręg u  L ubelskim  od d łu ższeg o  cza­
su  źle się  dzie je  —  Lublin d ru k a rsk i d o tk n ął 
k ry zy s o rg a n iz ac y jn y . L iczba członków  ro­
zum ie jących  p o trze b ę  i znaczen ie  o rg a n iz ac ji 
zaw odow ej zm n ie jszy ła  się. C zęść z nich w y­
jech a ła , d ru d zy  zniechęcili się  lub znaleźli 
p ra cę  po za  zaw o d em ; p o zo sta li w ie rn i sz tan ­
d aro w i rob o tn iczem u  o kaza li się  z b y t s ła b y ­
mi, n ie m ogli o g a rn ą ć  w szystk ich  kolegów , 
nie m ogli p rzy w iązać  ich do o rg an izac ji.

S to p n io w y  z an ik  o rg an izac ji na js iln ie j 
p rze jaw ił się  w  p ierw szej połow ie ub ieg łego  
roku  i trw a  do tej pory . Z a rz ą d  G łów ny 
w ie lo k ro tn ie  lis tow nie  w zyw ał k ierow ników  
O kr. Lub. do energ icznej p ro p a g an d y , o b ie­

c u j ą c  sw ą  pom oc. N ieste ty , o trzy m y w ał 
w  odpow iedzi ty lko  u b o lew an ia , iż członko­
wie m ało  się  sp ra w a m i ogó lnem i in te resu ją , 
n a rze k a ją  na  w ysok ie  w kładk i, m ają  różne 
p re ten sje  do o rg a n iz ac ji i t. p.

W  g rudn iu  r. ub. W y d z. W y k . z ap ro p o ­
now ał zw ołan ie  zeb ran ia  ogó ln eg o  w  dn. 27 
g ru d n ia  z udziałem  kol. B urkota. P ro p o ­
zycja  zo sta ła  p rz y ję ta . Z a rz ą d  m iejscow y 
zw ołał za  pom ocą  p isem n eg o  zaw iad o m ien ia  
ro zesłan eg o  do w szystk ich  d ru k a rń , ogó lne  
zeb ran ie  członków . N ieste ty , p rzybyło  n a  nie 
ty lko  sześciu . Kol. B urko t, chcąc  dać  m ate r-  
ja ł  do a g itac ji, p rzed staw ił szczegółow o, ja k  
i poco się  o rg an izu jem y , jak ie  o s iąg am y  re­
z u lta ty  dzięki o rgan izac ji. P o  re feracie  w y ­
w iąza ła  się  k o leżeńska  p o g aw ęd k a , o s to ­
sun k ach  lubelskich .

W  L ublinie m inim um  w  c iąg u  ro k u  sp ad ło  
z 54 do 50 zł. Je s t  to  jed y n a  w  Po lsce  m iej­
scow ość, gdzie ko ledzy  dzięki n ied b an iu  
o o rg an izac ję  u legli obn iżen iu  za ro b k ó w . 
N ie chcą  płacić 1.50 zł. do o rg an izac ji, za  
to  g o d zą  się  p łacić  w łaścic ie lom  w  po stac i 
zniżki p łać  4 zł. N ie w spom inam  ju ż  o tern, 
iż gdyby  dbali o o rg an izac ję , m ieliby  z pew ­
nośc ią  i podw yżki w  c iąg u  roku, ja k  w szy s t­
kie inne o rg an izac je .

P rzy czy n ą  tej gnuśności o rg an izacy jn e j 
je s t  zach o w an ie  się  m łodszych ko legów . Ci 
zupełn ie  nie z a s ta n a w ia ją  się  n ad  sw em  po ­
łożeniem . Z d aje  im się, iż tak  w iecznie b ę ­
dzie, iż w ieczn ie  o trzy m y w ać  b ęd ą  50 zł. tyg ., 
a  nie w idzą, iż ży ją  ty lko  do robk iem  o rg a n i­
zacji z p o p rzedn ich  lat. D o robek  ten m arn u ­

ją . M yślą ty lk o  o zab aw ach , o rg a n iz ac ją  
się  nie in te re su ją . T o  też  o rg a n iz a c ja  lubel­
sk a  s trac iła  p ra w a  członkow sk ie  w  Zw. 
D ruk . w  P o lsce  i w egetu je , nie m ogąc  żad n e ­
go k ro k u  zrob ić .

O becni k ierow nicy  o rg a n iz ac ji lubelsk ie j 
n ie s trac ili jeszcze nadziei, iż z d o ia ją  p o ru ­
szyć ogół lubelsk i, że z d o ła ją  go  obudzić  
i pch n ąć  n a  d ro g ę  p ra cy  o rg a n iz ac y jn e j. Ż y­
czym y im  p o w odzen ia .

Zebranie w sprawie 
połączenia

N a dzień  10.1 Z arz . Zw. z E lek to ralnej 
zw ołał n ad zw y czajn e  zeb ran ie  członków  tej 
o rgan izac ji. O b ra d y  ro zp o częto  po  1 \L  go- 
dzinnem  o p ó źn ien iu ; zagaił je  kol. M iałan. 
Do p rezy d ju m  pow o łan o  kol.: B a u m g arten a  
(p rze w o d n ic zą cy ) , W ierzb ick ieg o  i Ja w o r­
sk ieg o  (a se so rz y )  i K an to rk a  (se k re ta rz ) . 
N a zeb ran ie  zap ro szo n o  p rzed staw icie li Zarz. 
Gł. i O kr. W arsz ., na sk u tek  czego  przybyli, 
kol. Szczucki i W itkow ski.

Kol. B au m g arten , o b e jm u jąc  p rzew o d ­
nictw o, w y ra ża  ubo lew anie, iż z b y t m ało 
o só b  p rzy b y ło  na  zebran ie . Ci, k tó rzy  nie 
p rzy ch o d zą , n a jw ięce j szem rzą, ale  w  chw i­
lach  d ecy d u jący ch  d eze rte ru ją . S p raw a  po­
łączen ia  je s t  pilna, od  niej zależy  n asz  byt.

W łaśc iw e  o b rad y  ro zpoczął kol. M iałan. 
Po lokaucie  w  r. 1924 p o w sta ła  m yśl, by  za ­
rząd y  obu o rg an izacy j p ro w ad ziły  nadal 
w sp ó ln ą  akcję. P o  p ew nym  czasie  uległa 
ona  przerw ie . G dy  w  d rug iej połow ie ub. r. 
bezrobocie  się zw iększy ło , na w n iosek  kol. 
z B ednarsk ie j w zn o w io n o  w sp ó ln ą  ak cję , by  
u zd row ić  s tosunk i. U tw o rzo n a  w sp ó ln a  Ko­
m isja doszła  do  w niosku , iż po łączen ie  w  sil­
nym  sto p n iu  uzd ro w iło b y  sto su n k i i p rzed ­
s taw iła  tę  sp ra w ę  obu  zarządom . Z arząd y  
nie znalaz ły  p la tfo rm y  po łączen iow ej. W o­
b ec  teg o  na w n io sek  Kom isji sp ra w ę  tę  od ­
d an o  pod  o b ra d y  d z is ie jszeg o  zebran ia .

W  m iędzyczasie  sy tu a c ja  się  jeszcze  po ­
g orszy ła . W łaścic iele  o d m aw ia ją  p odw yżk i 
d rożyźn iane j. S p ra w a  p o łączen ia  nab ierze  
w ięc jeszcze  w ięk szeg o  zn aczen ia ; go rąco  
sob ie  życzy , by  doszła  do sku tku .

Kol. W itkow sk i. S p ra w a  p o łączen ia  w y ­
p łynęła na w n iosek  Kom isji, n ielogicznem  
jes t, że K om isja nie m a m ożności b rać  udzia­
łu w  ob rad ach .

Przed  1 / 2 rokiem  u sta ły  n ap aści na naszą  
o rgan izac ję , p o rozum iew an ie  s ta ło  się  m ożli- 
w em . P o trzeb n e  ono było, gd y ż  cennik  n a ru ­
szano , groz iła  nam  o b n iżka  w aru n k ó w  p racy . 
Po lokaucie, nie d o k o ń czy w szy  akcji u zd ra ­
w ia jące j s to su n k i cenn ikow e, rozesz liśm y się. 
P o c z ą tk o w o  w aru n k i na  ry n k u  p racy  były 
d o b re ; jed n ak  w  połow ie ub. r. p o g orszy ły  
się. Porozum ien ie  zn ó w  n aw iązano . N a w n io ­
sek  kol. G aw ro ń sk ieg o  W sp ó ln a  K om isja za ­
jęła  się  p o łączen iem ; był to  n a jw ażn ie jszy  
p u n k t dz ia łalności Kom isji, gd y ż  połączenie  
rad y k aln ie  u leczy łoby  sy tu a c ję , u su w ając  
ry w alizac ję  obu o rg an izacy j, u ła tw ia jąc  o b ro ­
nę cenn ika, zm u sza jąc  dzik ich  do  w stąp ie ­
n ia do  o rg an izac ji i t. p.

W  p o czą tk ach  is tn ien ia  sw eg o  Z w iązek  
n iem al co rok zm uszo n y  był p rzep ro w ad zać  
stre jk i. W yszed ł z ty ch  w alk  zw ycięsko . 
P rzed  rozłam em  było  zo rg an izo w an y ch  
97 —  98% , cennik był w szędzie  p rz es trz eg a ­
ny. P o  rozłam ie w idzim y zm nie jszen ie  się 
liczby zo rg an izo w an y ch , u p ad ek  cennika, 
osłab ien ie  o rg an izacy jn e . T rze b a  tem u  z a ra ­
dzić, a  ra d ą  je s t  ty lko  po łączen ie  obu o rg a ­
nizacyj.

W  dy sk u sji n ad  po łączen iem  zarzu can o  
nam  p a rty jn o ść , p ep eesow ość. należenie  do 
Kom. C entr. i t. p. Są to s ta re  ale zupełnie
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niesłuszne  zarzu ty . D ru k arze  są  robo tn ikam i, 
a  ci m u szą  s ta ć  n a  g runcie  k lasow ym . Kla- 
so w o ść  nie je s t  p a rty jn o śc ią . Je s t  to  w alka 
ro b o tn ik ó w  o tę , co je s t  im n iezbędne. M u­
sim y w alczy ć  o p raw o  zak ład an ia  zw iązków ,
0 8 -g o d z in n y  dzień  p racy , o ubezp ieczen ie  
robo tn icze . S ą  to  sp ra w y , k tó rem i każd y  
zw iązek  się  za jm u je , a  jed n ak  są  one poli­
tyczne.

T u  re fe ren t w y k aza ł, że i p rzec iw n icy  M a­
sow o śc i są  m im o to  k lasow cam i, gd y ż  w o l­
ność  zw iązk ó w , u rlopy, 8-godz. dzień  p racy
1 t. p. s ą  to  zd o b y cze  k l a s y  p ra cu jąc e j; 
inna k lasa , t. j. w łaścic ie le  fab ryk , ty ch  p raw  
nie p o trze b u ją  i z w a lcza ją  je, a  w ięc je s t  
w alka dw ó ch  k las ; w ielu d ru k a rzy , n aw et 
nie ro zum iejąc  teg o , p row adzi w alkę k la­
sow ą.

W alk a  o pew n e  p o stu la ty  polityczne 
nie z aw sze  je s t  w a lk ą  p a rty jn ą . N asza  o r­
g an izac ja  je s t  na jzupełn iej b ezp a rty jn ą , cze ­
go nie m ożna  pow iedzieć  o o rg an izac ji z E le­
k to ralnej. D ość je s t  p o ró w n ać  oba  s ta tu ty .

W  naszym  sta tu c ie , k tó ry  ro zdaliśm y  czł. 
Zarz. Zw . z E lek to ralnej, by  się z nim  zaz n a ­
jom ili, n iem a an i ś ladu  zależności n aszej o r­
gan izac ji od jak ie jś  p a rtji, czy jak ieg o ś  z rze ­
szen ia ; pow ied zian e  tam  je s t  (§  18): „Z w ią­
zek je s t  o rg a n iz ac ją  b e z p a r ty jn ą  i w y k o ­
nuje  sw ą  d z ia ła lność  s a m o d z i e l n i e ,  
k ieru je się  w  niej z asad am i o b ro n y  in te resó w  
k lasy  p racu jące j. (§  19). D la ła tw ie jszeg o  
p rzep ro w ad zen ia  sw y ch  celów . Z w iązek  
m o ż e  się  łączyć  z innem i o rg an izac jam i” . 
W  razie likw idacji sam  stan o w i o lo sach  po ­
z o sta łeg o  m ają tku .

N a to m ias t w  sta tu c ie  zw . z E lekt, zn a j­
du je  się  sz e re g  p o stan o w ień  w sk azu jący ch , 
iż je s t  on z rzeszen iem  n iesam odzielnem , 
uzależn ionem  od  Z jed n o czen ia  Z aw o d o w eg o  
Polsk iego , o rg an izac ji ściśle p a rty jn e j, N a­
rodow ej P a rtji R obotn iczej. § 3 s ta tu tu  op ie­
wa, iż „Z w iązek  je s t  o rg an izac ją  w c h o d zą ­
cą  w  sk ład  Z jedn . Z aw . P o lsk .” (§  17 lit. b ) .

Do o b o w iązk ó w  Z arz . na leży  m iędzy 
innem i (§  29 lit. g )  d o zó r nad  ścislem  p rze­
s trzeg an iem  s ta tu tu , in stru k cy j, u chw al i re­
gu lam inów ... Z arząd u  C entr. Z jedn. Z aw . 
Polsk.

U w ag a  do § 36 w sk azu je , iż „w niosek , 
d o ty czący  zm iany  lub likw idacji Zw. w inien 
b yć  p rzed  podan iem  go pod  o b ra d y  zak o m u ­
n ik o w an y  Z arz. Gl. Z jedn . Z aw . Polsk . D e­
cyzja  m oże z ap a ść  jedyn ie  po w ysłu ch an iu  
opinji Zj. Z aw . P o lsk .; Z arz. C entr. Z jedn. 
Z aw . Polsk . p raw o  od łożen ia  decy z ji” .

Z arz ąd  Z w ., w e d łu g  § 46 „ p rze sy ła  do 
k asy  Z jedn . Z aw . Polsk. p ro c en t uch w alo n y  
p rzez  Zw . D ruk .” .

„W  razie  likw idacji Z w iązku , m ają tek  je ­
go p rzech o d zi jak o  d ep o zy t do  Z jedn. Z aw . 
Polsk. Jeśli w  ciągu  la t 3 nie p o w stan ie  po ­
d o b n a  in s ty tu c ja , rów nież  n a leżąca  do  Z jedn. 
Z aw . Polsk ., m ają tek  stan ie  się w łasnośc ią  
Z jedn . Z aw . Polsk . P ro cen ty  od k ap ita łu  idą 
na cele Z jedn. Z aw . P o lsk ” . (§ 55).

P o ró w n an ie  obu s ta tu tó w  stw ie rd za , iż 
k laso w y  cen trd lny  Zw . D ruk. w  Po lsce  je s t 
in s ty tu c ją  sam odzielną , k tó ra  m o ż e ,  gdy  
to  uzn aje  za w sk azan e , łączy ć  się z kim jej 
się pod o b a , —  oraz  że sam  ro zp o rz ą d za  sw e- 
mi funduszam i.

Ale Z w. z E lekt, je s t z w iązan y  s ta tu tem  
z p a r ty jn ą  o rg an izac ją , k tó ra  m a p raw o  w k ra ­
czać w  jeg o  w ew n ętrz rie  życie, Zw . z E lekt, 
je s t  tu  s ta tu to w o  w  p ew nym  sto p n iu  o g ra ­
n iczony  w  sw oich  d ecy z jach  i nie je s t  bez^ 
w zg lęd n y m  w łaścicielem  sw o je g o  m ają tku . 
N a fu n d u szach  Z w iązku  trzy m a rękę  Ż jedn. 
Z aw ód. Polsk.

Porów nanie obu sta tu tów  w ykazuje rów ­
nież, że zarzuty partyjności byty i są  bez­
podstaw nie skierow yw ane przeciw  Zw.

z B ednarsk ie j, p o ró w n an ie  u d o w ad n ia , iż 
Zw. z E lekt, je s t  p a rty jn y .

Z arz . Zw. z E lekt, żąd a , b y śm y  w ystąp ili 
z Kom. C entr., k tó ra  je s t b e z p a r ty jn ą  i do 
k tó rej należy  C en tra la  d ru k a rsk a . Z atem  
chcąc  się  z w am i po łączyć , m usielibyśm y 
oddzielić  się  od zo rg an izo w an eg o  ogółu  d ru ­
karzy . O ddzielenie się b y ło b y  ty lko  pow ię­
k szen iem  rozłam u. B yłoby p rzec iw ne tem u, 
do  czego  dążym y. M y dąży m y  do w zm o c­
nienia  ru ch u  zaw o d o w eg o  d ru k a rz y  w  P o l­
sce, do  skupien ia  w szy stk ich  k o leg ó w  w  je d ­
nej o rgan izac ji. N ie m ożem y i nie c h te m y  
roz łam u  p o w iększać . W niosek  w y m ag a jący , 
n a szeg o  w y s tąp ien ia  z cen trali, je s t  w n io s­
kiem, m ającym  na  celu pow iększen ie  ro z ła ­
m u, w nioskiem , d ążący m  do osłab ien ia  o rg a- 
n izcay jnej m ocy d ru k a rzy  w  całej Polsce.

A siła, jed n o ść  nam  je s t  p o trzeb n a , 
szczególn ie j dziś w  W arszaw ie . M am y 
m n ó stw o  dzikich, szu k an ie  p racy  na sw o ją  
rękę, w y ją tk o w e  bezrobocie , łam an ie  cenn i­
ka  i t. p. N a w e t w łaścic ie le , o d m aw ia jąc  nam  
o sta tn ie j podw yżk i, w sk azu ją , iż p o w inn iśm y  
zw alczyć  n iecennikow e zak łady . M usim y się 
łączyć, g dyż  grozi nam , iż p rzez  rozłam , m o­
żem y być  zm uszen i do  p o d p isan ia  w  lipcu 
zniżki cennika. K ończąc w zy w a  z eb ran y ch  
do p rzy stąp ien ia  do  C entr. Zw . D ruk. w  P o l­
sce  i u tw o rzen ia  jed n e j o rg an izac ji w  W ar­
szaw ie.

Kol. S z c z u c k i .  Po łączen ie  je s t  p o ­
p u larn e ; o m aw ian e  je s t  w  zak ład ach , na  k o ­
m isjach , na  z a rząd ach , w  p rasie  i t. p. P ie r­
w si o po łączen iu  przem ów ili bezrobo tn i, n a j­
b ardziej o d czu w a jący  k lęskę rozłam u. N ie­
s te ty  glos ich na E lek to ralnej sp o tk a ł się 
z rep re sją . O d tej p o ry  rozpoczęła  się  p raca  
nad  po łączeniem . O bie s tro n y  rozum ieją  po­
trzeb ę  po łączen ia, gdyż  obie s tro n y  chcą 
u zd row ić  dzisie jsze  zab ag n io n e  s to su n k i —  
o rg an izacy jn e  i cennikow e. Z rozłam u ko rzy ­
s ta ją  jed y n ie  kap ita liśc i, k tó rzy  dziś nie chcą  
p rzy zn ać  należnej nam  podw yżki d roży źn ia- 
nej. D ziś je s t  w ięc n a jw ięk szy  czas, by  się 
po łączyć.

W  jed n o ści w sza k  sita! My, w  tym  celu 
łączy m y  się w  calem  pań stw ie , b y  na  w y p a ­
dek s tre jk u  w  jed n em  m ieście czy  o k ręgu  
m ieć pom oc z innych. Ł ączym y się, by  z a ­
pew nić  w szystk im  m ożliw ie na jlep sze  w a­
runki p racy .

Ł ączy m y  się też  z zag ra n ic ą  d ru k arsk ą , 
by^ m ieć pom oc w  razie  s tre jk u  w  calem  
pań stw ie . Są tu p rzeciw nicy  m ięd zy n aro d o ­
wej łączności ro b o tn ik ó w . Z ap o m in ają  jed ­
nak, iż obecn ie  w szy scy  się łączą  m ięd zy n a­
rodow o. Is tn ie ją  m ięd zy n aro d o w e o rg an i­
zacje  po lityczne , nau k o w e, sp o rto w e , kap ita li­
sty czn e , tru s ty , sy n d y k a ty  i t. p .; czy  ty lko  
ro b o tn icy  m ają  się  w y s trz eg a ć  m ięd zy n aro ­
dow ej akcji. W sz ak  dziś n iek tóre  zdobycze  
k lasy  ro b o tn icze j są  zw alczane  n a  fo rum  m ię- 
d z y n aro d o w em ; np. 8-o godz in n y  dzień p ra ­
cy, ubezp ieczen ia.

W  r. 1924 odby ł się  m ięd zy n aro d o w y  
z jazd  w łaścicieli d ru k arń , k tó ry  zd ecydow ał 
założenie m ięd zy n aro d o w ej o rg an izac ji w łaś­
cicieli d ru karń . C zy uch w ała  ta  nie w sk az u ­
je, że i m y p ow inn iśm y  się łączyć  m iędzy­
narodow o. M y się łączym y i w a s  w zy w am y  
do teg o . S e k re ta r ja t  M ięd zy n aro d o w y  D ru­
karzy  obejm uje  catą niem al E uropę, liczy 
180,000 członków . S e k re ta r ja t s ta n o w i w ięc 
p o tężn ą  o rgan izac ję , k tó ra  w ie lką  pom oc 
nieść m oże w alczącym  kolegom  o sw ó j byt. 
S e k re ta r ja t  dal już  d o w ody , jak  jeg o  pom oc 
je s t  sk u teczn ą . W  r. 1922 popiera ł s tre jk  
d ru k a rzy  w  S zw ajca rji, w  r. 1923 broni! zlo- 
k a u to w an y c h  k o leg ó w  w  N orw egji, w  ro ­
ku  1925 fin an so w ał s tre jk  w  Belgji. N iena­
w iść , p rze jaw ian a  p rzez n iek tó ry ch  k o legów  
z E lek to ralnej do w szy stk ieg o , co tchn ie  m ię-

dzy n aro d o w o ścią , nie d a  się niczem  w y ­
jaśn ić . Nie je s t  zrozum iale, d laczeg o  m am y 
się w y rzek ać  ź ród ła  p om ocy  m ięd zy n aro d o ­
w ej w  razie p o trzeb y  —  z p u n k tu  w idzen ia  
ro b o tn iczego . Je s t to  n a to m ias t zrozum iale 
z p u n k tu  w idzen ia  k ap ita lis ty czn eg o . W szak  
w in te resie  k a p ita lis tó w  leży osłabienie ru ­
chu ro b o tn iczego . Oni w y s tę p u ją  p rzec iw  
ro b o tn icze j so lidarności m iędzynarodow ej. 
Oni tw o rz ą  i p o p ie ra ją  różne  zw iązk i z aw o ­
d o w e, o ch arak te rze  re lig ijnym  lub n a ro d o ­
w ym , b y  rozb ić  lub osłab ić  zw iązk i k lasow e.

W  tym  celu p o w sta ły  u n as zw iązki 
chadeck ie . Z jednoczen ie  Z aw . Polskie  po ­
w sta ło  w  r. 1907 czy 1908 dzięki rozłam ow i 
w E ndecji, o rg an izac ji o b sza rn ik ó w , p rzed ­
sięb io rcó w , fin an sis tó w , k u p có w  i t. p. w y ­
zy sk iw aczy , k tó ra  usiłow ała  i rzesze  ro b o t­
n icze p o d d ać  sw ym  rozkazom .

D ziś je s te śm y  osłabieni, a  jed n ak  w szy scy  
zd a jem y  sob ie  d obrze  sp raw ę , iż n iezb ęd n ą  
je s t  nam  siła. Siłę tę dać  nam  m oże jedyn ie  
uzd row ien ie  n a szy ch  o p łak an y ch  s to su n k ó w  
o rg an izacy jn y ch  i cenn ik o w y ch  za  pom ocą  
połączenia.

P o  re fe ra ta ch  w y w iąza ła  się  d łu g a  d y ­
sk u sja , w  k tó rej zab iera ło  g los w ielu  z zeb ra ­
nych. Nie m am y  m ie jsca  na s treszczen ie  
w szy stk ich  ty ch  p rzem ów ień . M usim y się  
o g ran iczy ć  do stre sz cz en ia  jedyn ie  p rzem ó­
w ień g łó w n eg o  o p o n en ta  kol. S ta rzy ń sk ieg o .

P rzem ów ien ie  kol. S ta rzy ń sk ieg o  p rze­
pełn ione było b ru ta ln em i w y c ieczk am i oso- 
b istem i o raz  n ieu zasadn ionem i p re te n s ja ­
mi do  o rg an izac ji na  B ednarsk ie j, a  n a w e t 
do  Z arząd u  z E lek to ralnej. J e s t  on zdan ia , 
iż zw iązek  z aw o d o w y  d ru k arsk i pow in ien  się 
z a jm o w ać  w yłączn ie  ty lko  sp raw am i d ru k a r-  
skiem i, czyli jedyn ie  w aru n k am i p racy , o raz  
p om ocą  bezro b o tn y m . Je s t  fana ty czn y m , 
p rzeciw nik iem  w szelk ich  w y s tąp ień  zw iązku  
poza  ram y  jak n a jśc iś le j fachow e. Je s t  p rze­
c iw ny  łączen iu  się  ró żn y ch  z aw o d ó w  w  w al­
ce z k ap ita łem ; nie m a po jęc ia  o tern, iż za ­
robk i w  jed n y m  zaw odzie  w p ły w a ją  na za ­
robki w  innych. Nie w ie, czy nie chce w ie­
dzieć o tern, iż np. w  P o zn an iu  w łaściciele  
i sąd  ro z jem czy  odm ów ili pod w y żk i d ru k a ­
rzom , m iędzy  innem i i d la teg o , że ro b o tn icy  
w  in n y ch  zaw o d ach  mieli jeszcze  m niejsze.

Nie chce nic w iedzieć  o tern, iż g d y  z je ­
dno czo n y  k ap ita ł a ta k u je  w aru n k i p racy  p ro - 
le ta rja tu , ty lko  w sp ó ln y  w ysiłek  w szy stk ich  
z rzeszo n y ch  a tak i te m oże odeprzeć.

W e w szelk ich  w y s tąp ien iach  zw iązk u  k la­
so w eg o  na zew n ą trz , t. j. w  w y s tąp ien iach  
w spóln ie  z innym i ro bo tn ikam i w  obronie 
in te resó w  catej k lasy  ro b o tn icze j, w idzi p a r­
ty jn o ść . Jed n ak  pom ija  m ilczeniem , iż jego  
o rg an izac ja  zw iązan a  je s t  s ta tu to w o  z poli­
ty cz n ą  o rg an izac ją , b ra ła  udział w  w y b o rach  
p a rty jn y ch .

O stro  w y s tęp u je  p rzec iw ko  łączen iu  się 
z d ru k arzam i zag ran iczn y m i. T w ierd z i, iż 
z ag ra n ic a  nic nam  nie da , a  ty lko  od nas w y ­
c iągn ie  p ien iądze. S łow a jeg o  w sk azu ją , iż 
nie m a n a jm n ie jszeg o  po jęcia  o ru ch u  ro ­
bo tn iczym . S toi na  niższym  poziom ie, niż 
ś redn iow ieczn i czeladn icy , gdyż  ci już  z rozu­
mieli korzyści, w y n ik a jące  z porozum ien ia  
m ięd zy m ias to w eg o  i m ięd zy p ań stw o w eg o  
i w  sw y ch  w ę d ró w k ach , a  n a w e t z a ta rg a c h  
zapew niali sob ie  w z a jem n ą  pom oc.

W  o dpow iedzi na s tw ie rd zen ie  kol. W it­
k ow sk iego , iż Zw . z E lekt, je s t  p a rty jn y , 
z arzu ca , iż w  sta tu c ie  Zw . na B ednarsk ie j 
je s t  k laso w o ść , a  sam  s ta tu t  m a cze rw o n ą  
ok ładkę. T w ierd z i dale j, iż Zw . z B ed n ar­
skiej up raw ia  p a rty jn o ść , p ro w ad zi p ro p a ­
g an d ę  soc ja lis ty czn o  -  p ep eeso w sk ą , lecz nie 
m oże p rzy to czy ć  żad n eg o  dow odu.

Je s t  za po łączeniem , a le  pod  w arunk iem , 
iż Z jazd  C entr. Zw . D ruk. usun ie  ze sw eg o
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s ta tu tu  k lasowość .  Twierdz i,  iż sy tuac ję  
o b e cn ą  w  W arszaw ie  m ożn a  uzdrow ić  bez 
połączenia.  P o t rz eb a  tylko, by  koledzy, 
a  zw łaszcza  delegaci,  energicznie  się o w a ­
runki p racy  dopominali.  Nie widzi, iż osła­
bienie o rg an izacy jne  p rzeszkadza  kolegom 
os tro  w ys tępow ać.

W ielce  zachw a la  zbieranie funduszów : 
w  tern, iż Zw. na  Elekt,  pos iada  kapitały , 
widzi w yższość  jego  organizacj i  nad  B ed n ar­
ską. Twierdz i,  iż B ed n arsk a  d la tego  tak za­
biega  o połączenie, iż chodzi jej o p odrepa-  
row anie  fu n d u szó w  kapita łami Związku 
z Elektoralnej.

W  końcow em  przem ów ien iu  o św iadcza ,  iż 
jego  g r u p a . w b re w  wszelkim m ożliwym 
uchw ałom  n igdy  nie zgodzi się na  połączenie, 
o ile B ed n arsk a  nie w yrzeknie  się klasowości.

W  duchu  sw ych  p o g ląd ó w  złożył n a s tę ­
pującej  treści rezolucję:

Zebran i  s tw ie rdza ją ,  iż połączenie  Z w iąz­
k ó w  nie dochodzi do sku tku ,  pon iew aż  Zw. 
na  Bednarskie j  nie chce. w y rzec  się  klaso­
wości. Jako  w aru n ek  połączenia  s taw ia :

Z jazd  uchwalić  ma, iż zw iązek  będzie  bez­
pa rty jny ,  a  nie k lasowy, ż y d ó w  nie p rzy jm o ­
w ać  do  związku, pom oc  nie m oże  mieć p ra ­
w a  głosu na  zeb ran iach  zw iązkow ych ,  o p o ­
d a tk o w an ia  i wkładki może nak ładać  tylko 
zebran ie  ogólne, a nie zarząd.

Uznaje  za w skazane ,  by  oba  zarząd y  po­
rozum iew ały  się w  sp ra w a ch  cennikowych.

Kol. W itkow ski.  P o w aż n y ch  a rg u m e n ­
tó w  przeciw  połączeniu nie wysunięto .  
O p e ro w a n o  tylko różnem i epizodam i w z a ­
jem nej walki. T e  ep izody  właśnie  pow inny  
skłonić do połączenia. Ze Zw iązku  na Bedn. 
usunię to  k i lkunastu  k o legów  za n iepodpo­
rządkow an ie  się uchw ałom  ogó lnego  zeb ra ­
nia.  Inne w y s tąp ien ia  byty dobrow olne ,  a  na 
tym  tle. Kol. S ta rzyńsk i  chce się  łączyć  z d ru ­
karzam i catej Polski, by  sobie  w zajem nie  
pom agać .  D laczego  w y s tęp u je  p rzeciw połą­
czeniu się z C en tra lnym  Związkiem. Kol. 
S ta rzyńsk i  w z y w a  de leg a tó w ,  by  energ icz ­
nie działali w obronie  cennika, lecz ci się 
boją, bo nie w id zą  poparc ia  za  sobą.

Brednie  tu koledzy o p o w iad a ją  o fundu­
szach  na B ednarskie j .  Najbliższe sp ra w o z d a ­
nie p rzekona  ich, iż się mylą. Z w iązek  Cen­
t ra lny  j e s t  in s ty tu c ją  z a s o b n ą ;  posiada  w ła ­
sn ą  d rukarn ię  w  Poznan iu ,  dom  we Lwowie,  
bu d u je  w Krakowie w ła sny  gm ach ,  posiada  
n ieruchom ość  w  Łodzi, kapita ły  w  Kasie cen ­
tralnej i w  lokalnych.

F u n d u sze  i środk i  m am y  w b re w  tw ier­
dzeniom  kol. S ta rzy ń sk ieg o  i innych.

J e s te śm y  o rg an izac ją  b e zp a r ty jn ą  i nikt 
n igdy  nie słyszał, b y śm y  na  zebraniach,  czy 
posiedzen iach  z w iązk o w y ch  popierali  jakąś  
partję.

P ro te s tu je  p rzec iw  n iew łaśc iw em u t rak to ­
w an iu  go j ak o  p rzedstaw ic ie la  organizacji.

Kol. Szczucki.  O połączeniu  n a p ew n o  
jeszcze  nie raz  będziem y  mówić,  aż  ono doj­
dzie do  sku tku .  Dzisiejsze o b rad y  ze s t ro ­
ny p rzec iw nej  nic p o w a ż n e g o  nie dały ;  cała 
d y sk u s ja  było to p rzy taczan ie  ró żn y ch  pre- 
tensy j,  n iezaw sze  m ają cy c h  cień u zasadn ie ­
nia. Ruch m ię d z y n a ro d o w y  robotn iczy  jes t  
z b y t  p o w ażn y ,  by  go m ożn a  było obalić  za­
przeczeniem, zap rzeczen ie  dowodzi  raczej 
n ieo r jen to w an ia  się w  s to su n k ach  robotn i­
czych. Cieszy się, iż połączenie  uznają  
w szy scy ;  dziś s ą  jeszcze  p rzeszkody ,  lecz m a 
nadzieję,  iż z czasem  z o s ta n ą  usunięte  i doj­
dzie ono do  skutku.

Kol. S ta rzyńsk i.  P o  dyskusji  w idz im y  coś 
innego. W sz y s tk o  tak  się dobrze  zap o w ia ­

da. Jednak  widzi w  tern ty lko  pułapkę. Za 
nią kryje  się  k lasowość .  W y s tęp u je  w  da l­
szym  c iągu z różnem i zarzutam i.  W z y w a  
do przyjęcia  jego  rezolucji.

G losow ano  dwie rezolucje. Kol. S ta rzy ń ­
skiego i kol. N urow sk iego ,  k tó ry  p ro p o n o ­
wał w ybran ie  Komisji, k tó raby  p rzep ro w ad z i ­
ła rok o w an ia  w  sp raw ie  połączenia  z Zarz. 
Zw. na B ednarsk ie j;  a  następnie  zwołała  ze­
branie ,  by  p rzy jąć  s t a tu t  Centra lnegoi  Z w iąz ­
ku D ruka rzy  i p rzep row adz ić  połączenie.

Rezolucja kol. S ta rzyńsk iego  uzyskała  
p rz e w a ż a ją c ą  w iększość.

Na sku tek  n ieuzasadn ionych  p re tensy j  
kol. S ta rzyńsk iego  do Z arządu  Zw iązku  i nie­
p a r la m e n ta rn e g o  przez  cały czas z a c h o w a ­
nia się i n a rzucan ia  woli przez  kilka jed n o ­
stek  na  czele z kol. S tarzyńsk im , p rezydjum  
przeprosi ło  kol. W itk o w sk ieg o  i Szczuckie­
go, jako  przedstawicie li  zap ro szo n y ch  O rg a ­
nizacji . Z tej sam ej  p rzy czy n y  złożyli m an ­
d a ty  p rezesa  i z as tęp cy  prezesa  kol. Mialan 
i Pon ia tow ski ,  oraz  członka Sąd u  H o n o ro w e­
go kol. Wierzbicki.  Również  z tej p rzyczyny  
p rezyd jum  zebran ia  opuściło  sw o je  s ta n o ­
wisko.

A. B.

Z Ży c ia  O r g a n iz a c j i
Z Okręgu Krakowskiego
Komisja C enn ikow a  O kręg u  K rakow sk ie ­

go na wspólne j  konferencji  z właścicielami 
w  d. 5 b. m. po 4 -godz innych  o b ra d ac h  z a ­
w arta  n o w ą  u m o w ę  cennikową,  k tó ra  o b o ­
w ią zy w a ć  będzie przez cały rok 1926.

P o czą tk o w o ,  O k ręg  Krakowski w y m ó ­
w iw szy  d a w n ą  u m o w ę  cennikową,  w y s tą ­
pił z p ro jek tem  n o w e g o  cennika,  w z o ro w a ­
n ego  na cenniku Lw ow skim . Ze względu  
jed n ak  na obecną  sy tuac ję  w  przem yśle  od 
p ie rw o tn eg o  zam iaru  odstąpił ,  og ran icza jąc  
się  do odnow ien ia  dawniej  obow iązu jące j  
u m o w y  i zysku jąc  p rzy tem  p o w ażn e  korzyści.  
Mianowicie,  m inim um  z dniem 4 stycznia  
p o d w y ższo n e  zosta ło  o 15% (łącznie z g rud­
niowym  w skaźn ik iem ) ,  do u m o w y  w s ta w io ­
no punkt ,  na  zasadz ie  k tó reg o  w  ciągu  roku 
1926 nie będzie się p rzy jm o w ać  do zak ładów  
drukarsk ich  żad n y ch  uczpiów, uzyskano  ko­
rzystne  p o s tan o w ien ia  odnośn ie  z apo trzebo-  
w y w an ia  przez zak łady  sił roboczych, od rzu ­
cano  p ropozycję  właścicieli  d o ty czącą  re ­
dukcji  czasu  p racy  do 3o godzin tygodniow o. 
T a  o s ta tn ia  sp ra w a  pozo s taw io n a  zosta ła  w y ­
łącznie naszej  organizacji.

*  *  *

W e L w ow ie koledzy uzyskali  11 % pod- 
wyżęi  drożyźnianą .

Now e Odd7i ły
Dnia 2 s tyczn ia  r. b. odbyto  się w alne  ze­

branie  d rukarzy  w  Kaliszu, na  k tó rem  p o w o ­
łano  ponow nie  do  życia  Oddział naszej  o rg a ­
nizacji. Do w ładz  Z w iązku  w y b ran i  zostali:  
kol. St. Chudzik, p rezes  kol. J. G rzeszkow ski,  
w iceprezes,  kol. J. W aw rz y n iak ,  skarbnik,  
kol. F. Hollweger,  sekreta rz .  N o w o w y b ra n y  
Zarząd  z zapa łem  p rzystępu je  do pracy, po ­
zostaw ione j  przed  d w o m a  laty  przez sw ych  
p o przedn ików  odłogiem, dążąc  w  p ierw szym  
rzędzie do  n a p ra w y  s to su n k ó w  cennikowych ,  
k tó re  wiele  po z o s taw ia ją  do życzenia. Ż yczy­
my pom yślnych  rezulta tów .

—  W  Brześciu nad  Bugiem tw o rz y  się 
Oddział na szeg o  Związku.  W  najbliższym

czasie odbędzie  się zebran ie  o rgan izacy jne ,  
poczem  Oddział rozpocznie  sw o ją  działalność, 
k tó rą  m a zam iar  ob jąć  w o je w ó d z tw o  po ­
leskie i n iektóre  po w ia ty  Podlasia.  Ż yczym y 
pow o d zen ia  w  p racy  n o w o p o w s ta ją ce m u  
Oddziałowi,  oraz  p odkreś lam y  zas ługi ,  poło­
żone w  tej sp raw ie  przez kol. M ieczysław a  
N ow ak o w sk ieg o ,  inicjatywie i zabiegom , k tó ­
rego  zaw dz ięczać  na leży  pow stan ie  Oddziału.

„Drukarz"
Z arząd  Zw. z Elekt,  w y d a ł  jedn iodn iów kę  

„D ru k arz” , po św ięco n ą  sp raw ie  niepołącze- 
nia. Z am ieszcza  ona 4 a r tyku ły  ag itu jące  za  
rozłamem. T o n  tych  a r ty k u łó w  w  p o ró w n a ­
niu do d a w n y ch  odezw  jes t  względnie  p rz y ­
zwoity ,  ale t reść  uboga .  Cały sze reg  plo­
teczek, z a rzu tó w  i stale  w m aw ian ie  w człon­
ków, iż Z w iązek  D ruka rzy  Z jednoczen ia  Z a ­
w o d o w e g o  Polskiego jes t  bezparty jny .  W i­
docznie R edukcja  zapom niała  o s ta tuc ie  sw ej 
organizacji.  T re ść  uboga ,  nie licuje z z a ­
pewnieniem , iż są  „pionierami wielkiego ru ­
chu ro b o tn iczeg o ” , iż „Zw iązek  ich składa 
się z sam ej elity d rukarzy  W arszaw y .. . ,  lu­
dzi in te l igen tnych” .

Nie m ogę  pom inąć  milczeniem zarzu tu  
Redakcji  „ D ru k a rz a ” , iż „wszelkie  kom uni­
ka ty  z posiedzeń  Kom. m iędzyzw iązkow ej 
są  s ta le  p rzek ręcan e” . Jako  sek re ta rz  Ko­
misji robiłem obsze rne  protokuly  w dw u 
eg zem pla rzach  (przez  ka lkę) .  P rzy  w rę cz e ­
niu p ie rw szego  p ro tokulu  prosiłem o uwagi,  
czy dobrze  s treściłem poszczególne  p rzem ó­
wienia  i p rzeb ieg  obrad . O trzym ałem  o d ­
pow iedź,  iż jes t  ścisły. Pro toku ly  te odczy­
ty w a n o  na posiedzen iach  Zarz. Zw. z Elekt, 
i ani razu nie zrob iono  ani uwagi,  ani z a ­
rzu tu  nieścisłości.  „K o m u n ik a ty ” w  „W iad .  
G ra f .” opar te  są  na  protokułach.

Kol. Łuczyński,  za rzu t  w asz  u w ażam  za 
n ies łuszny i nie na  miejscu.

A. Bur kot.

Zarząd G łów ny zaw iadam ia kolegów , iż 
z pow odu, że w e w szystk ich  m iejescow o- 
ściach jest duża liczba bezrobotnych, w y ­
jazdy w  celu szukania pracy są  wzbronione,

ś. p. Józef Norek
W  dniu 30 grudn ia  po krótkie j chorobie 

zmarł w  W arszaw ie  ś. p. Józef Morek, m a­
szynis ta  drukarski.

Z m arły  kolega należał do  najczynnie jszych  
p ionierów  ruchu  z a w o d o w e g o  d rukarzy  
w  W arszaw ie ,  bra ł  czynny  udział w e  w s z y s t ­
kich w ażn ie jszych  poczynan iach  naszej o rg a ­
nizacji. Cichy, spokojny ,  z ró w n o w ażo n y ,  
ofiarny, cieszył się w y ją tk o w em  p o w ażan iem  
i s y m p a t ją  w ś ró d  kolegów . P iastowa!  w ie ­
lokrotnie  m a n d a t  w  Z arządz ie  Sekcji  M asz,:  
należał do in ic jatorów odrodzen ia  organizacji  
w  r. 1916.

Jako  fachowiec  miat uznanie wś'ród kole­
g ó w  i u właścicieli.

P ra c o w a ł  bez o rze rw v  w  zakładzie  „ G a ­
lewski i D a u ” od  chwili założenia  zakład , 
w r. 1880, t. j. 45 lat.

P o g rzeb  Jego  św iadczy ł  o pow ażan iu ,  j a ­
kiem się cieszył u kolegów , liczne g rono  
k tó rych  złożyło mu hold, o d p ro w a d za jąc  Jego  
zwłoki na  cmentarz .

P rz y  grobie pożegnali  Go w  imieniu za ­
kładu p. Galewski, w  imieniu administrac ji  
p. Orłowski oraz w  imieniu ko legów , kol. 
Osiński.

Cześć  pamięci Z marłego!

W ydaw ca: Z w iązek Z aw od ow y Drukarzy i Pokrew nych Z aw od ów  w  Polsce, Redaktor: Antoni BurkoŁ

Zakłady G raficzne „NASZA DRUKARNIA”, W arszaw a, Sienna Nr. 15. T elefon Nr. 75-93.


